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Dru~ i Druhowie! 

Za młodych lat słyszałem pioeenk~ 
piosenkę pełną tęsknoty i oddania, której 

śpiewaną przez młodą d•iewasynę, 
początek brzmiał: 

• • • Chciałabym serce z łona 
Na Twoją złożyć dłoń 
I mówi~ : weź je! Schroń! 
Bo mi z tęsknoty skona • •• 

Nieudolnie szukam słów, ażeijy w imieniu harcerek i haraeray polskich 
rozproszonych po całym świeore, złożyć Wam nasze najlepsze serdeo~ne tyo~enia 
świąteczne i noworoczne. Słowami tej piosenki składamy w ~asze dłonie nasze serca pragnąc,ażebT 
one wypowiedziałY to wszystko, czego usta wypowiedzieć nie mogą. 

Niechżeż Pan BSg da ~am siły do wytrwania, niech Yae natchnie mądroścrl.ą 
i roztropnością, niech użyczy Wam i Waszym bliskim zdrowia i odrobinę szczęścia 
ludzkiego. Wiemy dobrze, że prawdy życia haraerekiego, że wzniosłe tego życia za-
sady któreście ślubowali składając przyrzeczenie harcerskie - są żyw• w 
Waszych sercach. Wiemy, że za etosowanie tych zasad w tyciu jesteścrl.e prześla· 
dowani, jesteście poddani presji niesłychanej, presji - stosując wszystko od 
kuszenia szatańskiego poczynając, na torturach fizycznych kończąc. W zasięgu 
kremlowskiej łapy musi być prześladowane wszystko co pochodzi z Ducha. Próbu
je się zgnębić tę część istoty ludzkiej, kt~ra reprezentuje nieśmiertelne pier
wiastki w duszy ludzkiej, która jest ie~otą prawdziwego człowieczeństwa. 

Dlatego też jest potworną logiką tego systemu prześladowania,gnębienia 
i próba rozkładu wszystkich instytucji ludzkich powstałych z Ducha. Jasne jest, 
że wszystkie religie - z z religią katolicką na czele - będą gn~b~one;wszyst
kie Kościoły z koscibłem katolickim na czele - będą prześladowane niemiłosier
nie i nieustannie . Jasne jest również, że organizacje społeczne,wychowawcze 
stawiające sobie za cel wychowanie człowieka harmonijnego, człowieka u którego 
zarówno dusza, jak i ciało będ~ harmonijnie rozwinięte - muszą by6 w syst~ie 
sowieckim prześladowane i nie~łosiernie tępione. 

'#.' tym celu będą użyte wszystkie środki. Będą wyzyskiwać wszystkie sła-
bostki natury ludzkiej. Będą szeroko stosowane prowokacje~ przekupstwo różnego 
rodzaju, wszelkiego rodzaju te:-ror mo,ralny i psychiczny, a także tortury fizy-
czne. ~~ traszniejszym jest kłamstwo, które staje się instytucją państ-

ua~,A~, zakłamije się bis~orię i aałą przeezłoś6 narodu. 
ami duszę dzieci, nie mających jeszcze krytycznego r o-

cb~~ najpotworniejsze z nieszczęść, jakie na nasz Kraj spad-

' 

Oto w tej chwili harcerki i harcerze w krajach południowy~ - na 
szezególnie wielką skalę w Argentynie praygotowują się do akcji letniej kt6r 
u nich rozpoczyna się tliż, tuż. W Anglii ob-ecnie w okresie jesiennym i złmow a 
slecj:i~ie~czrone jest Starsze Harcerstwo w organizowaniu i pomocy w prowad~
n uis e d~ .~~ielnych w zakresie przedmiotów ojczystych oraz pr~ organizo-
wan u groma .fllvuow;rch. · """ 

Oetatńio w dniu 12 i 13 grudnia w Sheffield odbyła się konferen~ja 
Starszoharcerska , w której wzięło udział około 150 harcerek i harcerzy z 23-ch 
~~g~ stars

1
zoharoerskich z terenu W~tanii z udziałem delega~ji franauskie4 

o erencj wzięli udział również Naczelniczka JaraeTek d!na hm Ela d~ 
stawiciel Naczel~ika Harcerzy dh,hm. W.Dłużewskiego - dr~ hm.K Obtdło;i~;ze -
Naczelny Kapelan ks.kan.Gogoliński i Przewodniczący Z.H.P. poza"graaioami fra u 
W charakter~• gości obecni byli: p.gen. W.Anders, Prezes Zjednoczenia Polekie~ 
CO w W .Brytanii, Prezesi Zarzl\du <aównego i Zar."..~u Oddziału st- Pol ,.. ..._t tów • -"t'" .. ~ • oii.OIIva SD-

DWudniowe 1 całonocne obrady objęłY sprawozdania poszczególnych kr 
gów za rok ubiegłY i opracowanie wytycznych i programów pracy na rok prs,yszłyt

Obradom przewodniczył dh.hm.K.Sabba-t - Kierownik Starszego Jłaroe1·ei
wa. Współpraca ze skauti ngiem międzynarodowtm przyjazna naog6ł na sz~ebiw d 
tyn w terenie - trudniejsza jest na ezc~eblu najW7ts~. ru-

'l'rLtdności Sfl dość naturalne na obcej nem.i. •osległo'6 · 'rudności ~omunikacyjne szczupłość' środków - ws~stko to bawuje p~;;eetrzeni 
bardziej, ze wszyscy członkowie dorośli Zwiflaku musz\ cifłko pracowa6t~ ~w-~e~ 
chleba. ~ • 
. . Zachowujemy jednak głębok~ wiarę, że wysiłki nas .. nie p6jd na 
ne i ze kiedyś pochodnię ze zniczem harcerskim prz.ynieeie.r do Kraja ~ ws~ 
nie z Wam1 pr~ ognisku haroerakim zaśpiewamy "Wssystko oo n•eae ••• " 

Czuwaj! Druhny i Dr~owie 
i niech Was fan B6g. 11a w swojej opieoe. 

Gen. bryg. liikodem Sulik 

Przewodnicz,cy Z.H.P.poza granio••i Kraju. 

Naczelnictwo zarządza: 
l. Załobę w Zwiflzku do dnia 25, lutego 1954. 
2. sztandar~, proporce i oznaki organizacyjne okry~ 

kreJltł. 
3. '.Y okree~e żałoby nie organizować zabaw. 
4. W ośrodkach pracy zorganizować zbiórki i wsi\~ 

udział w K$zach św . odprawionych na intencję 
zmarłego Przewodniczącego. 

5. 'Nszyscy, kt órzy pragną prayozynić się do odpra
wienia Kszy św. Gregoriańskiej proszeni są o 
nadsyłanie ofiar na adres Naczelnictwa z wyrat
nym podaniem celu wpłaty. 

Pogrzeb ś.p.gen. Nikodema Sulika ~ł jedną z 
największych manifestacji żałobnych polskiego 
LondynLt. 'if uroczystościach pogrzebowych wzięło 
udział około 2000 osób. 

Liczna grupa instruktorów oraz reprezenta
cje harcerek i harcerzy oddały ostatnią przysłu
gę swemu Przewodniczącemu. !mieniem Związku 
Harcerstwa Polskiego przemówił M. Gratyńeki . 

W Zmarłym tra~imy prawdziwego przyjaciela. 
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lf:togdyal ja ciebie,. l11d11 1 nie rsuoiła, 
Nigdym ci mego nie odjęła lica, 
Ja- po . dawnemu- moc twoja i siła! 
·• • • Bogarodzi-ca! • • • . 
Rzeszom ja twoim skroś zmierzchów 

hetmad t 
Jako w zaranie. 

Przed tobą i przY tobie stoję, 
z bojowym has~em,t piór orlich. 

· azel~stam, 
A kiedy ducha bierzesz na pierś 

. zbroję, 
Tarcz~ ci jestem ••• 
I w.kltsce naw&t ~blask odzie~am 

· złoty 

< Poległe rot;r. 
. .. 
Sztandar· ja niosę ponad ziemię wzbity-, 
Iż~ go ocz.,- gasnące widziały, 
Iż~ znak mój powiewał w błtkity, 
·Jako za dni chwałY, 
sz-tandar ja niosę,a nie puszczam z 
llilllO wiek DLęki. ręki 

.A oho6 go daiaiaj wiatr nie żenie 
~1. 

co orł7 białe porywał na boje, 
Choć poczerni~łY u mogił,u krzyty 
Proporce moje, -
Lecz żołnierzowi .sztandar i :awinitt1' 
Dro·gi a święty. 

.aria Konopnicka 

to~n1erze sycie żuołania mego Ten ty.1..11.v .... _ .. __ ... .~.ud ul' ....... w cienie, 
I Jllej cho;~i towarzysze wierne, Który sam sobie nie dochował wiary. 

• 

I poprzez wieki rubieży mych strzegą Teau,oo atraoił sztandaru widzenie, 
Duoll;r .pancerne.. • , · Na nl.o sztandary. 
·Zołnierze aąśo1e! sąście koś6 orłowa Kocn7Jil i wiernym duchom ja przewodzę 
RJcerzy aiowa. Y wolności drodze. : 

A ja was wiodę i stawiam, gdzie trwoga A wy się czujoie~ie jak luza marna, 
Przez sioła ,.grody ,a pr:res rlelllie rollle, Co krzyidem trwogi przed bojelll wybucha 
I tak. spraw11jl adane IlU przez Boga. Lecz jako zwarta chorągiew i karna, 
a.tlll•ństwo po ne. Na żołdzie d u c ~ a, 
Od uj e I jak rycerstwo~tóremu hetmani 
SzUIIlem N i e b i e s k a P a n i • . 
A ja 
J:ad 
Bo 
Lec s 
J. -

męże, 
br8III3', 

•• 
e 
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Tak,odnowione jest zaprsysiężenie 
Hetmaństwa mego i ryaerekiej wiary-~ 
A teraz - wznie~~ nad groby i cienie 
Swiatła, sztandary,-
s c h e d a w y R e j . ~ 

i moja clzi•l:aio-a 
• • • B~ gar o d i c a 1 ••• 

, 

1 · ·~ .. -{ . .. ' 
_../.----

;;;..-- .....-::· 

:Dwudziestka 
W ostatnich kilku tygodniach szczep 20 dru
żyny jazłowieckich harcerzY przeż;ywał dwie 

szczególne ważne w historii szczepu impr~z, 
Pierwszą był św,Kikołaj a drugą opłatek. 
Obydwie imprezy odbyły się w lokalu Ułanów 
Jazłowieck~~tórz;y opiekują się naszym e• 
szczepem. 

Na Mikołaju poza drużyną i wędrownikami ze
bra~i si~ licznie Jazłowiacy. Pro~am był 

wesoły i óogaty. W części o~icjalneJ przed
stawiciel koła wręczył szczepowemu piękny 

proporzec harcereki-pamiątkę po jazłowieckic 
harcerzach z ostatniej wojny. Następnie pre 

zes koła, bardzo przez nas lubiany zwrócił 
~ c się do nas w prostych tołnierskich słowach 

z Prośbą, aby ten proporzec znów zaczął żyć wśród nas. Staliśmy w zwartym szere 
gu wałucnani w słowa najstarszego atopniem i wiekiem Jazłowiaka, który przez 
wręczenie proporca przyjmował nas równocześnie do rodziny Jazłowieckiej. 

W części wesołej odbyła się herbatka zorganizowana przez traaliwych 
opiekunów. Potem prz;yszedł św. Mikołaj, W jaki sposób przyszedł i jak wyglądał 
to, pozoetanie tajemnicą naszego szczepu. Dodam tylko, że •YHlądał naprawdę po 
harcersku i był dowc1.pnie pomyślany. Każdy dostał jakl.ś prezent, tylko "biedny" 
Jurek, który otrzymał z nas wszystkich co do rozmiarów najwitkszą paczkę1~stwie . dzi~ po dziesięciu minutach ~zolnego rozwijaniar że wśród ogromnej ster~ pa 
pieru jest tylko jeden - g u z i k - powitany huraganowym śmiechemm roz&awionej 
-raci. Autora dowcipu detektywi szczepu pomimo zasięgania porad w Scotla~ Yard 
łotychczas nie ~kryli. Na zakończenie odbył się kominek pomysłowo przeplatany 
ci.::niami harcerskimi,. ludowymi i wojakowymi,. oraz gawędą o historii pułku 

ów Jazłowieckich oraz gawtdą szczepowego na tamat niatorii szczepu i druży
D7t która w tym roku na wionę będzie obchodziła pięciolecie swego istnieni a. 
Przyjemny wieozór zakończyliśmy kręgiem i odśpiewaniem"id21e noc.,." 

Nie upłynął nawet miesiąc. a nasza kochana bra6 azćzepu dwudzi•stki 
i znów napełniła gwarem ciche mury domu koła jazłowiecczyków, by obohodzi6 swój 
oPłatek. Po powitaniu miłych gości:kmdta Chorągwi,przedatawiciela Jazłowisków 
i po złożeniu życzeń "Doaiego Roku" zasiedliśmy do prz;ykrytego Ma!ym obrusem 
stołu, ozdobionego pachnącą jedliną, a b;y pośpiewać kilka pięknych polakich ko
lęd, których czar wpółmrocznej ciepłej sali sz028gólnie działał na naszą brać. 
Wastrój był wyjątkowo dobry i przyjemny. Później nasi w~rownio;y/ehluba szczepu 
podali herbatę f ciastka przygotowane przez nasze ''ma~' .w części drugiej odbył 
się kominek pełen humoru i doweipu,na który składały się dobrane pokazy i piose 
ki.Należ;y wapomnie6 o "solowym " występie zucha MarySl.tt,który odśpiewał bojowo 
jedną z zuchowych piosenek 
. Tradycyjną gawędą Dba Kmdta Chorągwi ekierowaąą t;ym razem do wędrowni 
ków ,pieśnią :Już do powrotu . ; oraz kręgiem zakończ;yliśmy tę mił' imprezę. 
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·~ związku z tym, że Bądź Gotów rozpoczyna YII rok wydawniczy, mra.tam 
artykuł ·•Upartego czytelnika " pt. "Sad nad Bądź GOtów" na czasie, oho~ nie 
na miejscu /inna rzecz, że w obecnej Chwili innego miejsca nie mal. 

Treść całego artykułu streszcza się dla mnie w zdaniu tam·zawartymł 
" Czy reeakcja ma jakiś określony program pisma1 jaką_ś linię, cz:r też działa 
przypadkowo i zapełnia 16 stron czym się da i Jak się da?" 

Przeglądając kilka ostatnich numerów, dochodzę do wniosku, że redakcja 
zapełnia numer czym się da, aczkolwiek może mieć program pisma i pewną wytknię-
tą lini~. · 

BYłem sam wydawcą pism harcerskich i członkiem komitetów redakcyjnych 
1 wiem jak to trudno wydawać pismo harcerkie, a jeszcze trLtdniej utrZYl!l&Ć pewną 
stałą linię i poziom. 

Trudności są zawsze te same: brak pieniędzy i brak ludzi piszących w ogó
le, a ciekawie i na właściwy temat w azczególności. 

Moje uwagi podane niżej nie wyp!ywają z niedoceniania wysiłków redakcji 
czy też chęci krytykowania dla samej krytyki, lecz pragnę dopomóc redakcji wejść 
na właściwy tor. . 

Wydawnictwo B.G. firmuje ~łówna Kwatera Harcerzy, firma bardzo poważna, 
zatem jej organ musi stać na odpoWiednim poziomie. 

Przechodzę do istoty rzeczy w stylu telegrafie~ z braku czasu na roa-
pisywanie się długo: 

1. Dla kogo Bądź Gotów ma być wydawane i redagowane? Cz.y dla harcowników, 
ozy dla wędrowników, dla drLtżynowycb czy może dla harcmistrzów? Czy dla 
harcerzy czy i dla nieharceray zarazem? 
Biorąc pod uwagę szczupłość nakładów B.G. oraz wielkie potrzeby młodzieży 

harcerskiej rozsianej po wszystkich kontynentach1 uważam, że B.G• winno być reda
gowane pod kątem widzenia potrzeb młodzieży harcerskiej zorganizowanej w druży
nach oraz samotnych harcerzy i sympatyków naszych wśród młodzieży polskiej. 

Poza tym winien być określony wiek młodzieży, dla której redagujemy B.G. 
Intencją za(ożycieli było redagowanie pisma dla młodzieży do 15 lat i ten wiek 
trzeba utrzymac jako najliczniej reprezentowanej w organizacji. Trudno w jednym 
piśmie umieszczac3 stale uteriał dla chłopców młodszych, starszych, dla drużyno 
wych i harcmistrzów. Każdy nLtmer milsiałby być bardzo obszerny,co pociągnęłoby· 
za sobą duże koszta bez pożytku. 

Znacznie lepiej będzie, jeśli B.G·. raz czy dwa razy do roku wyda dodatki 
dla wędrowników i instruktorów. 

Naturalnie nie można liczyć na prenumerat~.~. przez instruktorów. 
I nstruktorzy nie czytLtją pism młodzieżowych w ca tego słowa znaozeniu1 a j edy-
nie przeglądają je z obowi~zku instruktorskiego, y orientować się w poZ1omie 
pisma, wy wypowiedziach młodzieży i poznać nowe młode pióra. 

2. Szata zewnętr~a: B.G. winno być drUkowane i posiadać większy format 
2 - 3 s~paltowy. 

Jeżeli chcemy zdobyć 1000 prenumeratorów, pismo musi być pociągając~ i 
estetyczne dla oka. 

W dzisiejszej erze energii atomowej, telewizji, samolotów odrzutowych 
pisemko powielane nawet metodą fotogra~iczną jest anachronizmem 1 może być odpo
wi ednie, jeżeli jest wydawane przez drużynę czy hufiec, ale nie przez G.~.W • 

.Format winien być powięll:sz·ony, gdyź przy wielkl.ch rozmiarach pism amery
lcańskicll i ana;i.el:skic-h ,. format B.G. wygląda zbyt skromnie .. Wielkość dawnych pism 
p~z~ańskiego "Ozu - DLtcha" i indyjskiego "W kręgu pracy" wydaje mi się odpowied
nl.eJsza . 

skąd wziąć pieniądze na takie wy<la1fnietwo. Operująo
należałoby przejść na dwumiesięcznik .lub kwartal.nik, 

albo 3tl~&J:lizacj1 harcerek i harcerzy. Jtyłyby wówczas większe 
fundus komi redakcyjny do dyspozycji. W Indiach, w Afryce i Pa-
lesty /IW':~ :.J.~s.w~~"J~~ łącznie dla harcer ek i harcerzy z zupełnie dobt·ym 
rezulta(ela( dlaczego nie można próbować tego o'ecnie. 

archiwum 

osowana do wieku chłopców i dziewcząt a więc 
wsr,rstkie zainteresowania i potrzeby pracy ha~ 
działów redagowanyeh przez osobnych redak~ów 

być wyrainie zaznaczony. ' 
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· za niezbędne uważałbya dział~: 
a/ ideowo wychowawozy /gaw,dy ppowiadania/, 
b/ metodyka pracy zastępu układanie programów pracy ~tępu,planowani~ 

zamierzeń, prowadzenie zbiórek i gier, konkursy, współsawodniotwo/r 
c/ technika skautowa: terenoznaws two. yionierka, samarytanka, sygnalizacja, 

gotowanie, obozownictwo, W7Cieozki/, 
d/ wynalazki i odkrycia /radio~telewizja~otnictwo,energia atomowa,chemia 

w życiu codziennym l r 
e/ kronika organizacyjna przedstawiająca pract drużyn. 

Ażeby pismo było interesujące i każdy DUJter oczekiwany w terenie p~~usi 
być żywo redagowane, maj~o zapewnioną stałą współpracę szeregu speców. 

Za pewne art;rklił.y winno być płacone honorariWil; niestety,. ludzie, lc1:6rsy 
potrafią pisać 1 mają o osym pisać,. zazwyczaj nie mają czasu pisać za darmo szcze 
gólnie w terminach im pod&n70h. 

Piszących należy poszukiwać i spoza harcerstwa. cX;_;,sr oZ /-V~ yf~ hm.B.M.Paneewicz 

~-.:::,;:? ~ . '2' __,...~~ o~ ·~ 
Zacznę od pytania:Drogi D110u ! czy ''Bąd~ gotów " uważacie za sprawę 

wyłącznie i tylko redaktora,który był tak naiwny l. podjął się ciężkiego obo -
wi zku czy też sądzicie,że pismo "~d~ gotów" m u s i b;yć t r o s k ą n a s 
w ~ z r 8 t k i c h od instr~ktorów przez hufcowyoh,druzynowyoh,zastępowych 
aż do ostatniego harcerzyka włłąoznkie ~J . li n n G " to t".lko codzie D"'"' ból głowy Niestety rok ubieg Y wy az~,ze D• • J ·~ j 72 
redaktora i nikogo więcej.Kwitariusz przychodowy administraeji _ B.G~ wykazu e . 
Pozycje wpłat czyli 72 prenumeratorów uiSciło całoroczną lub częścl.owtą pr4e2R~me-

p i · ' d liśmy po 4oo egz nru l - 9 a po 5oo od nru lo,za em egz. 
ratę. oniew~z wy ~wa o albo wala się po półkach jako bezużyteczna makulatura. 
rozchodz ~ię ~a l~ó~ do redakcji Ide przekracza 2o - zresztą łatwo się zorien-
tować na pod;~a:ie rocznika 1953 ilu mam.;_~o~esp~ndp~!!~ic~r~~~~ ~~!~~~~~ 

Różni "dygnitarze" harcerscy uw=r-aJą,z ak j k d i 
pi~mo bezpłatnie zttltułu swyc~eu~~~d~:j:a~~~;~c~~~śi~~ ~·~or~a~i~~;~~~ns~~~i 
zas terenowi mają Y e spraw ' h b p 1 0 w ogóle a harcerze w szozegól
korespondent6w i kolpori:r~w P;?~~~~n~w~ z~s~ę~owi a tymbardziej malLtczcr harce
ności_to- braci"~ niepi ~n!~i~ Bądz gotÓw.Drużyn prenumerujących pisemko jest 
~!!e~!!~a~~f~a:N~e;~z0ni! można się doprosić o adresy drużyn f poszczególnych 
druhów którym chcielibyśmy wysłać p~smo. i darmo to raczej wysyłajmy 

' Uważam bowiem,że skoro juz wysyłamy p s~o zaj "piernikom",którzy 
je m 1 0 d z i e ż y a nie s t ~ r y m czy s arze ącym 
j k ewnia Druh Bronek i tak go nl.e cz1tują. 1 ół 
a zap Obejmując redakcję w kwietniu 53 prosiłem wszystkich o rzete ną wsp -

Pracę wyrażającą się: ~ t6 w l.podawaniu adre~ów komu wysyłać Bąd~ go w , 
2.zaprenumerowanl.u pisemka, . 
).nadsyłani~ korespondencyj z żyol.a terenu, 
4 zorganizowaniu s ieci kolporterów. i d ni i żmudną robotę przygotowania numeru do druku i rozesłan a o pre-

numeratorów~;konuje afę,obecnie w zespole dwuosobowym, co na możliwości harcers-

kie stanowc~o z~ Óbog~tym wytrwałYm ozy entuzjastycznym w pracy,ale jeżeli stale 
Mozna Y up r 6 zr n i • zacz•naja nas opadać wątpliwo~oi czy jesteśmy n 

t r a f i a m Y .." P ,., ,J """ 

na właściwej drodze. d i a n u ozy uderzamy w pr6tnię,ezy trafiamy do móz-
Tego s p r a w z li d k ji j k najwięcej Nawet najbardziej mocne 

gów i se~c,potrzebaj .." tej chhwi b~ep~clesza:r sit że Bądź gotów nie poezło do ko-
wymyślanl.a przyjmu emy z oc o ~. ' 
sza. k • em6w i pisuj do redakcji a rzeszo instruktorska oł 

Braci harcera a . prz h ć i6 o i zabieraj głos na szpaltach 
harcmistrzów do zastępowych włącznie c w~ !:i: wrł czną trybuną redaktora,kt6ry 
Bądź gotów,które jeśsti ndalsz~ waksPó:~~e~f~~uąz t(ren~ ~usi zapełniać stronice mate• 
nieraz z konieczno c , a ur u ~ ' 
rialem "pożyczonym" • c z u w A J ! Redaktor 
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etanowi~ szkielet zbiórki: 
1. Rozpoczęcie zbiórki 
2. Pogawędia lu~ gawęda, 
3. Gry, 
4· Harce, 
5. Spiewy, 
6. Spraw.y bież~ce, 
1. Zakończenie zbiórki. 

Itm w .szL 
elemen~ow,lctóre 

Wewnętrzne elementy zbiórek 2 - 6 mogą ulegać redukcji oraz prze
sS8wieniu, zależnie od planu i potrzeb zastępu oraz tematu zbiórki. 

Omówmy poszczególne elementy: 
Ad !.Rozpoczęcie zbiórki odbywa się zazwyczaj uroczyście.Zastęp zbiera się 

i.uetawia w szyku zastępowym,który sobie zastęp ustali i przyjmie.Najcz~ściej 
uzywanym prze z harcerzy szykiem zbiórek zast~pu jest zbiórka w kręgu l"li p6łkrę 
gu.Zastępowy zwołuje zastęp do kręgu zawołan1em zastępu.w świetlicy zebranie 
rozpoczyna się też w kręgu często chwytem za ręce.Zastęp śpiewa pieśni zastępu. 
Zastępowy sprawdza obecność i wpisuje do książeczki zastępu.Zbiórka może się 
rozpoczynać również w dwuszeregu lub w szeregu,mogą być lisrdzo krótko stosowane 
elementy musztry.Może być złożony raport przez, podzastępowego.Po raporcie nas 
tępuje powitanie chor~iewki zastępu przez jej salu~owanie lub dotk~ięcie.Po 
ogloszeniu otwarcia zbiórki każdy z członków zastępu składa krótkie sprawozda
nie z wykonania podjętych przez siebie lub wyznaczonych pr~z zastępoweg~ ćwi
czeń i prac od czasu ostatniej zbiórki. 

Ad 2.Pogadanka albo gawęda nie powinna trwać dłużej jak 5-10 minut + 5 min. 
zapyta6 członków zastępu.Jest to najtrudniejsza częś~ zbiórki.Potrzeba bowiem 
umieć barwnie i ciekawie mówić i opowiadać oraz dobrać odpowiedni temat.Gaw~
da czy pogadanka dotyczy albo ideologii harcerskiej,prawa i przyrzeczenia,allio 
życia wepółczesnego,gospodarczego czy historycznego.Bardzo często zastępowy od~ 
czyta zamiast gawędy jakiś wyjątek z pisma młodzieżowego,powieści i tp. 

Nie mogą być czytane wykłady techniczne,gdyż przygotowujemy do stopni 
tylko przez praktykę i ćwiczenia czy gry.Tak samo nie nadaja się do czytania 
wzniosłe gawędy,bo wypadaj~ nudno.Zostają wi~c krótkie opowiadania i nowelki 
harcerskie,które wszyscy Iubią słuchać,ksi~zki pełne przygód a także kroniki 
drużyny czy zastępu. 

· Pogadanka musi być żywa ,opowiadająoy musi znać sprawę a zakończyć zawsze 
warto streszczeniem,by uświadomić chłopcom zagadnienie. 

Warto zwrócić uwagę na z a p y t a n i a chłopców po gawędzie.Pytania 
chłopoów i odpowiedzi zastępowego pozwalają na dokładne i gruntowne zapoznanie 
się z tematem a najczęściej nasuną zastępowemu tematy do nowyoh gawęd. 

Najlepiej tak postawić zagadnienie,by wszyscy chłopcy brali udział i wy
powiadali swe uwagi 1 myśli.Zastępowy zbiera całośc wypowiedzi i ustala pogląd. 
sąd całego zastępu:~ sprawie gawęd ideowych należy pamiętać o tym1że w harcer
stwie nie należy zbyt wiele m ó w i ć o ideałach. Zastępowy mus1 wyczuć chwi
lę, kiedy harcerz w braterskiej atmosferze sam chce wypowiedzieć swoje t~skno
ty za ideałem. Zdarza się to po pewnych głębszych przeżyciach harcerskicb. 
Gawęda taka jest wypowiedzeniem się tęsknot całej gromady w zastępie. Ruttha 
naka na każdej zbiórce gawędę ideową jest raczej szkodliwa niż pożytecz-
na. Co czy pogawędka o wiadomościach harcerskich . 

Ad.). być ciekawa, musi czegoś nauczyć. Mogą się one odbywać w 
izbie erenie. Zależnie od tego, gdzie się odbywa zbiórka, wy-
bie • Jedne gry kształcą spostrzegawczość, inne pamięo , 
ori • 

~~~~tYlozłowieka jak spostrzegawczość, pamięć, szytkość orien 
~ kształcimy w harcerstwie przez gry.Dlatego przywią-

... ~.~ •• ~~~.'1 ńllLA weoe~k•ą, nich.'łinny one być w programie każdej zbiórki harcer-
u m i e ć kilkanaście takich gier.Nauczy się ich na 

zastępu zastępowyob.Zanotuje je w swoim dzien-
podr·~~ików:J.Dąbrowski:Gry 1 zabawy w izbie harcerskiej, 

i Zwolakowska: Cwiczenia i gry. 

~ 
~\ 
:~ 
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Arkady Piedler 

Zajście z Baxtonem. 
Jestem Indianinem z bitnego szczepu Czarnych stóp. Ojc~zna moja nalety 

do krain najpiękniejszych na świecie. Są to prerie u podnótych Gór Skalistych, 
tam rozcina ją granica między Kanadą a Stanami Zjednoczo~i, prerie niezwykle 
rozf"alowane, jak gdyby twórcz,:r wicher wzburz,:rł morze bujnych traw. Liczne rn
.lci, spływające ze śnietnyeh stoków górskich, wyżlobiły tu głębokie doliny, a w 
tych dolinach w gąszczu leśnym roiło si~ od wszelakiej zwierzyny. 

Zwierząt futerkowych, zwłaszcza ~obrów było u nae dawniej tak wiele te 
wszystkie sąsiednie szczepy, a więc Kry,Assin!boinowie,Siouxowie,Wrony,wkrała• 
ły się na nasze łowiska 1 trzeba óyło staczać z nimi be2ustanne walki. Jeszcze 
gorzej było z białymi łowcami, którzy wdzierali się do nas od przeszło wieku i 
mieli znakomite strzelby. Ale im wszystkim szczep nasz dawał rad,, natomiast 
był bezsilny wobec innej,zabójczej broni jaką bialY człowiek tam pr~ló.lcła 
czarna ospa, srotąca się na preriach w 1Ś38 roku wyniszczyła trzy czwarte nasze
go szczepu. 

Wyszliś~ z tej klęski osłabieni, chociaż nie mniej bitni może nawet 
odważniejsi i bardziej nieustępliwi niż poprzednio. Zawrlęcie w;icz,o· z sąsied
nimi szczepami utr~aliśl!IY nasze bogate łowiska, a zacliłanność białego czło
wieka dawała nam się teraz mniej we znaki. Po prostu żyliśay na uboczu. Zło 
wieszcze szlaki białego człowieka poszły innymi drogami. Szlaki jego wiodły do 
krain, gdzie w ziemi znajdo~ano złoto! więc do Kalifornii, do crolorado, do Wyo
mingu, do Czarnych Gór. O nas złota n e było. IUe potrzebowaliśmY staczać roz
paczliwych wojen, jak Siouxowie i Szijenowie, nasi sąsiedzi na południu. ~o 
oc~iście nie uchroniło nas od losu wszystk~ch i~cA Indian: Amerykanie a 
nieco później po nich Kanadyjczycy, opanowali prerie i Gór,y Skaliste zwykią si
łą swej przeważającej stokrotnie liczby i zmusili nas do pój~cia na ograni~onr 
tereny tak zwanycli rezerwatów. Począwszy mniej wi,eej od roku 1880 nastała u 
nas 8m~tna era białego człowieka, kiedy to wielkie stada bizonów! Dasz główny 
pokarm, stopniały zastraszająco szybko pod strzelbami amerykańsk oh liiY~liwych. 

Urodziłem się akurat na pograniczu tych dwóch wielkich okresów na pre-
riach o · indianskiego i okresu białego człowieka. Młodość miałem jesze$r 
nie ~nie ciZC 'liwą. Wędrowaliśmy wciąż swobodnie po preriach, podniecające 
u zki z ~ zepami dopiero zanikały, a biała ręka jeszc38 nie była ta.lc 
~arda i ie ławił naszej wolności. W obozach Indian rozlesaly ~ię wesOłe 

iewy tańcz i WOJ wnicy, chociaż czuliśmy, że zbliżało si' do nas nieu~ła-
ane eZli'ilcze ie. 

~:1 z ie sz h dziecięcych przeżyć, jakie z tych lat pozostaje mi 
w P~ęc ,. o.t zrło w śnie sagad.nienia białego człowieka. Xiędą moia ojoea 
i moim s Hu~zą Grzmotem! wybuchła głośna sprzeca~a. Ostre ich słowa 
j gdy: \P · budził ie do św adomego :tycia. SiedzielUmy przy ogniaku w 
o er c ie. a dworze była wichura; często jej podmucĄr wpadały do l_ 

~~~1gn~ ko, aż dym grTU. liDie w oczy. Siedz-iałem przytulony do 
coś , łośno prawił ponad moj• głową. ~a przeciw nas siedział 

~, .. zm , równie rozgniewany jak ojciec. Do drlś pamiętam jego 
iooie było wiele ludzi. 

ozumiałem dobrze, o co chodziło, i dopiero znacznie późnie·j 
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uświadomiłem sobie pr~czynę zatargu. Stryj sprzyjał Amerykanom niemal sł~al
czo i córkę swoją chciał oddać za żonę jednemu z nich , handlarzowi Dickow~ 
Rux,;onowi .• Ow.że Dic~ przebywał w naszym obozie i miał najgox·szą opinię : ro;pi
jał młodych wojownikow. Ojciec mój sprzeciwiał si~ temu małzeństw~ , lecz stryj 
obstawał uparcie prĄY swoim postanowieniu. Za córkę miał dostać od Ruxtona 
suty dar w ,;owarach. Stryj wierzył w amerykańska potęgę pieniądza . 

- Nie wierz imt b~aoie - wołał ojciec ~ nie ufaj i m! 1Wszelk1e zło, 
zatruwające dziś nasze serca, pochodzi od nich . Pamiętaj straszliwą chorobę 
w dawnycli latach. Zgasiła moc naszego szczepu ••• 

- Ginęli na O&pę także wa-szi-ezu, biali ludzie! - Odparł wyzywają
cym głosem stryj . 

- B'iali handlarze wpychają nam wódkę. K&Zą nam pić do utraty zmy-eł6.w. 
Potem oszukują nas w bezczelny sposób. Twój Diok ••• 

- :Bardziej winni są ci, którzy piją, an.iżeli c1., którzy wódkę sprze
dają! - krzyknął stryj. - Odmawiajcie picia, nie będą wam sprzedawali. A Dick 
chce słuszną cenę zapłacić za moją Nemissę. 

- Chciwość odebrała ci bystry wzrok, bracie. ~ już zapomniałeś o 
wielkim nieszczęściu naszego obozu? Wtedy dorastali śmy do wieku wojownika. 
Czy mam ci przypomnieć zdradziecki napad białych ludzi? Zyliśmy z nimi w zgo
dzie, nie było wojny, nie było zwady. Zołnierze pr~jechali do naszego obozu. 
Bez przyczyny, znienacka zaczęli mordować naszych: bezbronnych wojowników~ 
starców kobiety. Zgi~ nasz najmłodszy brat, miał sześć lat. Zginął nasz 
kuzyn, ~ędrujący Wilk. Zginęła jego matka. Takiej rzezi nie zapomina, kto ma 
rozum i wątrobę~ -

- ~o głupstwo odgrzebywać dawne wypadki. Działy się kilkanaście "wiel
kich słońc" temu • 

- Mylisz się! Kilkanaście lat nie potrafi zatrzeć pamięci ••• 
Przed namiotem rozległy się ochrypłe wołania i wszyscy przy ognisku 

umilkli . Poznali głos Dicka Ruxtona. Handlarz gwałtownym ruchem rozwarł we je
cie do namiotu i wkroczył do środka. Stanął osłupiałY na widok tylu zebranych. 
Niepewnie chwiał się na rozstawionych nogach, w ręku tr~ał butelkę. Wodził 
dookoła pijanym wzrokiem; gburowaty śmiech wydarł mu sit z gardła. 

- Well, wszyscy krewni z pomiotu mej czerwonej narz~czonej są w jed
ne j kupie. 

Przystąpił do mego ojca, siedzącego najbliżej wejścia, i przytknął 
mu butelkę nakazując: 

- Pi j szwagrze ! 
Ojciec odsunął łagodnie jego rękę: 
- Nie piję, dziękuję. 
- Pij!! - wrzasliąl Amerykanin i chciał wlać wódkę przeaocą. do ust. 
Wtedy ojciec w1trącił mu z dłoni butelkę, która zatoczyła-łuk w po

wietrzu i padła gdzieś w szary kąt namiotu. 
- GOddam You! - zapienił się Ruxton, gwałtownym ruchem dobywając zza 

pasa rewolwer. Lecz zanim skierował oroń na ojca , doskoczyło do niego kflku 
wojowni~ów i obezwładniło go. Powstał zgiełk. Przyjaciele ojca chcieli Ruxto
na zabic, leez zwolennic~ stryja zasłonili go swymi ciałami . 

Jak wiel u .Aaer:rkanów na preriach.. Rweton miał twarz zarośniętą buj
ną brodą aż ~o uszy. Wyd~wał mi się uosobieni em odrażającej brzydoty,jakim~ 
upiorem. Ind~anie nie mAJ~ zarostu.na twarzy. Podczas szamotania się broda~ 
ryczał z wśc1ekłości i był bardzieJ podobny do złego ducha niż do człowieka. 
I to był rzeczywiście nasz złY duch. 

Wsz~scy zerwali się i biegli to tu, to tam, tylko ja jeden pozosta
łem przy 0~1sku, zdrętwiały z przerażenia . Widziałell dwie grupy rzuoająa. 
sobie wrog~e sło~a. Kłótnia napędzjła mi wielkiego strachu, jak !dyby dziecię
cy instynkt wyezuwał tragedię, zagrażającą istnieniu szczepu: rozłam na dwa 
obozy. 

Dick Ruxton nie był jedynym Amerykaninem w naszym oboz-ie. Vial ze 
sobą kilku uzbrojonych po zęby towarzyszy. W kilka godzan później , o świcie 
ludzie ci wykradli Nemis sę, podobno za jej zgodą, i na rącz~h koniach wym-' 
knęli się z obozu. Nie wiem, czy ich ściagano. Po kilku tTgodniaoh wróciła 
do nas przygnębiona i pełna ws~u. Ruxton porzucił ją. U IDdi·an Wron,naszyoh 
zaciekłych wrogów, znalazł inną dziewczynę i wziął ją za żonę. 

1 4 :--=:-:7::::;~/ ~~~/Pić!:~ ' "-....~ -<. -;-::---<-
~ ~ ~·i~- ~,..,....-... Jt1A • ...__ -~--~-• .dl~~~ . .i', ·ojllml~~~ 
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Gdzieś na morzach ••• przed kilkoma laty ••• 

Dzień był cichy, słoneczny i wesoły. Zadna chmurka nie plamiła nieba 
żadna fala nie mąciła szafirowego morza. Peryskop wolno pru~ wodę zostawiając 
biały i pienisty ślad trójkąta. • ' 

Jerzy pochłaniał wzrokiem te widok; up~jał się kolorytem nieba morza 
i słońca, zdawał sii dzieli· swą radość, radość istnienia,. z wesoło igr~j'ąoymi 
dokoła peryskopu de finami. 

Obraz ten z~ chwilę znikł. Po spuszczeniu peryskopu oc~ z trudnością 
przyzwyczajają się na nowo do światła nikłych żarówek elektrycznych. Yzrok 
Jerzego pada na m~ometry głębokości~ jutto na ciche pół-s~e syiw~ki ste1 -
ników, na zgorzkn1ałą twarz podsłuchowca, poczym przebiega poprzez ciemną dłu
gość uśpionego okrętu. Ciszę przerywają jedynie odgłosy głębokiego a niezdro~ · 
wego snu marynar~ oraz dyskretny szum motorów elektrycznych. " 

Wolnymi krokami przechodzi Jerzy przez centralę. Daje rozkazy do pomp 
wydaje gziesiątki dr obnych zarządzeń, - ~ślą jednak jest bardzo daleko.Opera~ 
cja, ktorą okręt ma przeprowadz{ć na zajutrz, pochłania całkowicie jego u=ysł 
przenosi wszystkie myśli do miejsca "Wielkiej niewi.adomej". 

"Góra peryskop"! -Oderwać się chociaż na chwilę zapomnieć ukoić wi
dokiem piękna i spokoju nerwy nadsz~rpnięte dwoma tygodniami patrol~. 

Ten sam obraz, t• same delf1ny brykające w słońcu to samo niebo a 
morze je~zoze bardziej niebieskie i piękniejsze. Na zacho~zie jednak uka~ały 
się lekk1e chmurki nad horyzont~ i zwolna poczęłY się skłębia~, rosnąć potę
żnie jąe .. W swawolnym igraniu delfinów można zauważyć croś nerwow~o co A me-
J'IIltural.nego .. Mewy już zniżyły lot, jakby szwcająe schronienia u lekko marsz -
·cząeego si~ już morza, aby za chwilę rzucić się w górę w nerwowej ueieczae 
przed zblizającym się niebezpieozeństw«m. 

Nadchodzi sztorm. Jeżeli będzie długotrwałY, operacja może się nie udać 
W ostatnim brzasku widać jeszcze przez peryskop ciemne zarysy rosnącego w · 
oczach horyzontu i kłęby kotłujących się chmur. Silne kołysanie oraz rzucanie 
okrętu ~ burtę daje przedsmak tego co nadchodzi. 

Uderzenie w us~, pęd świeżego powietrza, które w pierwszej chwili 
działa jak narkotyk , b& nadmiernie pracujących płuc przy raptownej zmianie 
siśnienia - i okręt przechodzi z podwodnego trybu żyaia na nawodny, 

Grzebienie. fal, rwane przez wiatr, niesione ponad wod'' uderzają o bur
ty pomost.u, rozbijając się na pył. Biją oleprzyjemnie i boleśnle w twarz sto
jącego na pomoście Jerzego. Wiatr pottżnieje, rośnie fala i wzmaga się rzuca
nie okrętu. Chmury coraz bardziej zniźają się, gromadząe się w ciężki&h zwa· 
łach, to znów rozpraszają swe szeregi, jak armie szykująee się do boju. 
Pierwsza fala przel.ła się przez pomost. Przykryła okręt. Za chwilę druga, 
trzecia. Z zad~iwiająaą szybkością rozpQtują się żywioły, grożąc zagładą 
wszystkiemu, ·co ośmiela się im przeciwstawiać. 

Nie w1aać nic. Czarne postrzępione kos~ki chmur chylą się ku spię
trzonemu morzu, łącząc się w uścisku i wychylając swe okrutne ramiona ku wal
czącemu z nim okr~towi. 

Okręt "sz'formuje". redukując szybkość do minimum. Ponure i przecią&'łe 
wycie wiatru trzask rozbijającej się fali, tony wody lejącej się poprzes 
kiosk do one do ostateczności oc~ przemoczo~ch o?reex•wa-
tTów - oto u walczącego o byt. 

as się dwie przygarbione sylwetki - dowódcy i na-
~~~~e~zają mile, obliczają wszystkie pro i aontr•. 

7. uspokoi się, o świcie forsuje~ wejście -
~k~~~n' stanowczym. - Zmienić kurs na południowy wschód 

śó· 10 mil .. 
słoneczny i cichy. Jedynie długa,. martwa fala 

nocrY UJD:!f!j!it:l: ej • . 
owe nęci wzrok ofiaera wachtowego, którr operuj• 

1•'Zil.W...~~~1,e ruch wielki. Poprzez aentralę przewijają si' • r~ra!~c~~ ~ bojowego. 
Tl ~~~~~~~ się dowódca - w tym porcie schronił się 

prz-ed at~~ 6 kgJi!"wój nieprzyjacielski. Naszym zadaniem jest wej'M . do 
portu i 1 ~~~~~~ zniszczyć eskortę~ poczem rozprawić się z~ statkami 
handlowymi. Z jest łatwe. Kusi~ oyć przygotowani na najgorsze. -

a re 1wum -12
-

clokońcftDie str. / 
Tu zatrzymał się, spojrzał na ~warze swych podwładnych.Przeaik

ntł do serc, które w ty~ momencie biły· jednakowym tętne~. 
. - Idzie!IIJ" - za.lcońozył, widząc oczy w s z;yst.lcieh iskra~ce się zapa-

łem~ Na okręcie cisza kompletna. Ostrożnie, na małej szy~kości podcliodzi~ coras 
blizej celu - wsjścia portowego. Szybkie ob~jrzenie horyzontu parę namiarów 
lądu dla ok.reślenia miejsaa i - "peryskop dół" - aby aa chwil; podnieść ~ i 
akon .. ~lo"ać, że odległość zmniejsza ~i~, że gra o wielką stawkę - ży-eie okr~tl 
L 'kiDCUlfziesięciu ludzi - zaczęta, z-'d6!'nąć sił 1uż nie można; • 

Naprężeni~ nerwowe róśnie. Oczy załogi wpatrzon• w dowódc~. 
Słuch natężony. Oby tylko czegoś nie prztioczyć,oby tylko nie pominąć · jakiego' 
rozka~. <?kręt stał się wraz z je~o ludźmi jedną,mas~ną, gdZ'ie ka~de kółe4t2ko 
~azęb1a s1ę z dr~m,gazie od wys1łku i nadludzk1ej uwagi każdega z aałogi za~•~ 
~y,czy ujrzyrq lub nie ujrzy!.V już światła dziennego. . 

Kila,pół,ozter,y kable już niemal dziób przechodzi wej~cie.N~l•t 
:nmrpnięcie okręt.u,zgr:a;rt żelastwa o ~ty-: potężne· dwa wybuchy,sypanj.e się szkła 
żarówek,silry t.r,rm na dziób,potem na r~t.ł cisza.~:aowocne rwanie drae ukaz~!• 
grozę sytuacji. - J•steśmy unieruchOmieni w sieci. 

- Kotory całą naprzód! Może uda się przedrzeć. Próż~v trud.Okr~ 
szarpie,rwie,kręei się• Jednak silne więą potężnej sieci trzymają go lnircr.aowo 
na t.ej samej głębokości. Każda sekunda walki o życie wydaje się rokiem~ każda 
minuta wiekiem. · 

- Kotory całą wsteoz! Jedyna szansa. Bardzo znikoma.Zgr:ayt ponO'W~ 
po ~adłubie,.jeszcze jedna .mina sksploduje gdzieś u wejścia. Ru~a porwana śruba
mi drze się w górę. WJtrZUCi na powarsehnię - będz'iem;y straceni •. - . Załoga* Da. ra
fę!Pr~cisnąć rutę!Głębokość utrzymana.Jesteś~ wolni!Góra peryakop!Ni~ni• wi
dać.Peryskop zalany.Góra drugi raz!Kontrtorpedowie~ wychodzi z portuiUWaga na 
aparatach. Pal!Prawo na burt! Schodzi~ na dużą głębokość .. JI1JNty oczekiwania
- ras~ dwa, trzy wybuchy - tratioDTI 

Zabi~ sercar zaśmiał:y aię oo:ą. - Nie ehodz:Lć po okręcie! _ zatr 
aać wszystkie mec ani~. - Zbliża się od strony portu - aelduje podsłuch ~ 
Dr~i kontrtorpedowiec wychodzi,zapewne, aby ~atować rozbitków- pociesaa·aię 
każd,y. Nadzieje jednak okazują s1ę p:eonne. Pierwsza seria bomb «łębinowycrh za
_trzteła o~rętea. Wkrótce druga,trzecia, ••• daiesi,ta. Folowanie saostte. _ 
Oby tylko niedługo - odzywa się ktoś: - Witcej nie może rsuoi6, nie aoźe - o4-
powiada dr~. - Cisza na okręcie! Nie rozmawiać! Ster prawo na burtęl - Gtos 
dowódcy. 

Po parogodzin.QYM besakutec~ bo~bardowaniu• śruby Diepr~jaeiel
ekie&O kontrtorpedowca wreszcie• oddalają się. Yychodrl-.y na peryalr.op. Seieania 
sit• U we~śoia do portu ruch wielki,. Xo~orówki• ·łodaie ratunkowe,. P&rt ~atew 
plamy • ol1wy - są widoc:mym znakiem naszego su.k:oee\ll. ' 
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Tym raze:r~:~::p::::::l::::e:;~:~ ·J rzego p~~~tawkę o c~~~i 
całą odpowiedź przyJemniejszą. ' 

Nie przekonuje mnie, by cynizm był d~wodem myślenia logicznego. Cynizm 
t o pewna manie r a uczu~iowego podchodzenia do każdej sprawy , oczywiście nega
.tywn~e, co zawsz:e musl. osłabiać obiektywne, rzeczowe ujęcie t ematu. Dyskuto
waćrzeczowo to znaczy rozważać sine ira et studior na zimno, spokojnie,roz
sądnie, bez pr~eszki uczucia. Cynizm to poza, a tej raczej strzec sl.ę na
leży. Cynik najczęściej w nic nie wierzy, ze wszystkiego kpi; my zaś z wiarą 
i trosk\ o naszą sprawę chcemy mówić o wadach i zaletach naszej pracy. 

Pr~znaję, że w poprzedniej odpowiedzi pozwoliłom sobie na personalne 
wycieezki, czy demagogiczne chwyty, ale ~erzyku - zrobiłem to celowo - by cię 
chwicić za "ziobro". Wierzę w robol;ę harcerską i nie lubię,jeżeli mi się ją 
cynicznie ośmiesza, nie podchod~o rzeczowo do wysiłku, jaki bezs pornie spo
tyk~ w licznych polskich środowiskach emigracyjnych. 

Pozatem, jakoś nie mieści mi się w głowie, by cał aemigracja , wszystkie 
jej wysiłki, zabiegi, trudy naszych aktorów -w ogÓle wsz.ystko - jak chce 
Jerzy - było pozbawione wartości . Potępianie wsaystkiego w czambuł dowodził 
że nie wiemy czego chcemy 1 nie umiemy znaleźć kryterium oceny, miary, wed ·e 
której mailiT or~ec co jest dobre a oo jest złe. 

Oc~iściet takim łatwym t~petem potępiania wszystkiego naj~ęśaiej 
szafują młodzi i tę jurną lllłodośc zdradza w swych artykułach Jerzy. Szkoda 
tylko, że W75tępu~e pod pseudonimem i do tego z przymiotnikiem "Święty". 

Podoba mi s1ę jednat odważna krytyka i jeżeli nie będziemy so~ie osobiś
cie skakać do ocza, a poważnie i rzeczowo dyskutowa6,może coś z tego wyjdzi~: 
odezwą si~· harcerze z Ameryki, Australii, Argentyny, Francj i i zamglonej An
glii ·- za~iorą głos w poruszonych sprawach i dowiodą, że myślą. 

Jeszcze o pseudonimie,który mnie sprowokował do personalnych wyci eczek 
w poprzedni m art~kule.Chowanie si~ za parawan pseudonimu a do tego "śWiętego" 
wydaje mi się za mało odwatne,jakóy za chęć nawymyślania wszystkim bez przyję
cia na siebie odpowiedzialności za to co sit powiedziało.W tym wypadku nodaaie 
swego nazwiska lub b. ziemski pseudonim uwazałbym za słuszniejsze. 

PrzyznaJt otwarcie,że tezy sformułowane w nrze 12 na str.lo bardzo mi 
o.dpowiadają i mam · nadzieję- będą punktem wyjścia do dyskusji w kołach instruk
torski~h. 

· Ch~iałbym,byśmy wrócili do zagadnienia,dlaczego osiągnięcia harcerzy na 
ellligraeji są znikome i jeseli tak jest istotn~e,gdzie 1 e ż y przyczyna i jak 
temu zaradzić. 

Od kilku lat nie mam ~ontaktu z drużynami i ciekawi mnie jak w rzeczy
wistości wygląda ?becnie praca harcerska w drużynie emigracyjnej.Może któreś 
z druż1U londjńskl.ch lub zza oceanów zechce nam opisać kilka zbiórek drużyny i 
zastępow,ale tak~bez liPT'i upiększeń dziennikarskich -opis prawdziwej zbiórki 
która się odbyła w rzeczywistości a nie w wyobraźni piszącego ' 

~z7t~anie, nawet uważne, ~dź Got6w nie daje mi w tej .chwili obrazu 
praoy .haroerskiej w terenie, jakże różnorodnym! 

czr~by się w terenie nic nie działo, ozy też harcerze - niepiśmienne 
bractwo- nie czytywali Bądź Gotów i nie umieli władać piórem?!!! 

~Y komendy terenowe mają referentów prasowych i co oni robią? 
Czy w drużynach i zastępach prowadz~ si~ jakąś ajoję zjednywania nowych 

czytelników i czy w ogóle któryś zastęp moze sl.ę nam poohwalić,ż e nasze arty-
kuły dysku oż~ione sprzeczki , były tematem zbiórek? 

Od idzl.e ciekawy kącik kryptograficzny prowadzony przez 
A. Bere zas nie otrzymaliśmy - bo chyba redakcja ~yłabr 
ogłosi zy rozwiązania szyfrów . ~ydaje mi się że to może 
pas za temat zbiórki sastępu . · ' 

że cała praca harcerska - sądzę na podstawie 
ś w prózni , podsycana sentymentalnymi wspomnie

sprzed 1939. A przecież od ~ego czasu wiele lat 
działamy w kolebce skautingu i nie wiem czy stara

oJ:azji, czy mamy jakieś serdeczne kontakty· z obcy>-
~~~~~~ze zagraniczni nas nie uznają , mało mnie to 
~ inna się razem stykać i poznawać na~ze problemy 

ejwpływy.będą mocniejsze od naszych?! • 
ren ozywi się i odpowie mi na te różne pytania 

eren żyje i praca harcerska wre. ' 
-4-

R. Januszkiewicz arch1wum 

Wró6my na chwil} do poprzedniego numeru. Przede wszystkim mała poprawka• 
na rys.nr.3. w czwarte kolumnie piJnowej między literami K i c zamiast ~ • 
powinno być K. Gdyby my chcieli przesła6 nasz tekst za pośrednictwem radia 
lub zwykłego telegrafu, to musielibyśmy przepisa6 go w grupach o jednakowej 
ilości liter, n . p. w grupach 5 - literowyc~ł dlatego że opłaty za każdą gr~1 5 - znakową wynoszą tyle co za każdy pojedynczy wyraz w telegramach niezas r~ 
wan;rch. 

Rozwiązanie poprzednie co szyfrogramu nie nastręczyło chyba wiele trudno-
ści. Kolumienki pionowe trzeba przedstawić jak na rys . nr.4. Otr~ wówczas 

p o L s 
A li< l l 

11 8 L 

:~ 

s 
A 

o 
z 
c 

nass pierwotny tekst otwarty: P o l a k i e m b y ć 
t o ż y ć b o s k o i s z l a c h e t n i e. 
Przypuszczam, że trochę trudniej było z zamianą kluc~ 
cyfrowych na w yra-&y. Oto rozwi,zanie: 
I. 7 6 10 8 9 l 5 4 3 2 II. 6 I 5 4 3 2 E 

>' ć T H E. T p o w s t a n i e o t a n i e c,ale mogą być 
inne n.p. z a t o k a o z Y 

"' 
rE 6 l 5 4 3 ł 

' lo ' o III. 7 8 11 10 9 12 2 l 13 3 6 5 4 
p r z y r z e c z e n i e 

~-6. m-l. f. IV. 8 l 6 3 2 9 7 4 5 
~ p a m i ę t n i k 

Grecki system przesyłania wiadomości tajnych wypisanych na wąskim pasku nawi
niętym na laskę, jest ciekawy tylko z historycznego punktu widzenia~ jako naj~ 
starszy znany nam system przestawień literowych. Nie znalazł on szerszego za
stosowania, gdyż jest łatwy do rozwiązania, a przy tym posługiwanie się wąskim 
paskiem i laską jest dość niewygodne. Można poprzestawia6 litery teksta eposo
balili znacznie proetszymi. Jest ich wiele i są one różnorodne. Zacznijsy od na~ 
pros tszego: 

Przed szyfrowaniem musimy obliczyć z ilu liter składa się dany tekst. 
Fotem na kratkowanym papierze wyrysować prostokąt o taki~j ilośoi kratek ile 
jest liter w tekscie. Prostokąt winien być jak najbardziej zbliżony do kWadratu 
Do każdej kratki prostokątu wpisujemy po jednej literze w kierunku poziomym. 
Potym numerujemy kolu!IIĄY pionowe według umówionego klucza, przestawiamy je w 
kole~ności cyfr i otr~ny w ten sposób tekst przepisujemy w grupach pięcia -
liter.·owych. Jako przykład niech nam posłuży nasz tekst z rys.nr.4:"Polakiem ~:16 
to żyć bosko i szlachetnie"; składa się on • 33 liter, czyli da się z~ieści6 w 
kwadracie utworzonym z 36 kratek /6 poziomo x 6 pionowo/. Teraz rysujemy kwa
drat / 6 i 6 / i wpisujemy weń nasz tekst. Pozostałe puste trzy miejeoa uzuprł
niamy li~erami X. Rad kwadratem umieszczamy oyfry klucza przestawieniowe~ł 
6 l 5 4 3 2 jak na rys.nr.5. i odpowiednie kolumny pionowe przeetawiemy w ko- . 
lejności liczbowej, wpis~jąc pionowo najpierw litery kolumny 1, potea 2~ 3,itd. 
Jakena rys.6,0trzymany tekst J rys.6. / przepisujemy w grupach p~ęoioliterowyoh: 

GIS.lt:!;,~ 

p o 
E. M 

, 
::::1 c T 

' c. P.> o • 
o a Y 

o i k~ a l, p 111 t ł y, b e ż o b, ć y · o k s, 

s i o s a~ t e h c 1, i x x x e n~ 

Aby odczytać ten tekst,musimy 
najpierw wpisać go do kwadratu z kolumnami 
ponumerowanymi 1,2~3,4, 5,6 , /rye.nr.6./ 
A potem przestawić je weuług klucza 

c;, o 1 s z.. 6,1,5,4~3,2, /rys .nr.5./ . 
t.. A c:. ~ E T A co zrobić, jeżeli klucza nie mamy? 

/PrZ7pomnijay,ze kryptolog nigdy nie aa 
f( 1 ~ )( )( )( klucza i szyfry r o z w i ą z u j e, to zna-

czy ,ze klUJ: z musi sam odtworzy67. · 
1'1. Y s . N( S W tym wypadku trzeba najpierw tekst 

s~rowy wpisać do kwadrat~ /6x6/ jak na 
· rys.nr.6, potem wyciąć osobno każdą kolum

nt pionową 1 Ulllieszcza6 je obok siebie tak, aby dały sylaby 
żliwe w słowach polekich np; _ 15 _ 
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lu~ pary liter ao-
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• Ja 
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/możliwy początek słow.! 
/aożli~koniec słowa/. 

• 

Bardzo pomocną w naezym pr~kładzie 
jest ostatnia kolumna porioma,. sizie po od
rzu.oeniu 11 X" -6w poz-ostaną li-ceryl I E lft 
z kt6rych łatwo można ułożyć słowo,wzaięu
nie konaówkę "n i e". ~o nam da odraZU' po
r~dek traech kolumn pionowych 6 l 5. 
Spróbujmy teraz rozwiązać następującr teket 
s-r;yfrowy: 

IAONJł SEAAZ 

WSNEX 

IŁGJ:S KOB)I NADŁO W!WOŁ $.1YZI OS! AS IWŁAO 

$0fRN DA ZIM xxxox XX /jest to początek jednego z list6w 
Sobieskiego do Marysieńki/. 

A. Berezyniak 

PIEŚŃ 

Głuchy pomrok przelata głębię morza siną, 

Na dnie Bałtyku dzwonią wojsk prawiecznych zbroje: 

Kocham cię! Tyś jest moja, o polska kraino! 

Ty& jest moja!- grzmi morze- a ja jestem twoje! 

T wdj duch, Polsko. był moją, a ja twoją strażą! ... 

T a.k Bałtyk szumi brzegom i upaJa twarzą 

Na piask~ i Jo pia3ków piersiami pr~ywiera ... 

O, morze! Dziś bohater wita bohatera! 

Dziś żołnierz, co do ciebie pątowal od wieka, 

Co jeszcze z bitew świeżych świeżą krwią ocieka, 

Tę k·ew obmyje uJ tobie i ty.m ~e kn.oi chrzestcm 

P . . l f" . l , .. o wre CI: .. estem. a ty szumrsz mu:., estem. 

l gdy nasze ch<'rągwie uJ wodach twych zanurzy, 

Gdy się fala Bałtyku ich plomieniem wzburzy, 

Gdy polskich armat 3lrzały, jak VENI CREATOR • 

Or-Ot 

- -
-· 

Zahuczą temu Bogu, co rozr.ąalił zator 

Niewoli, gdy ostatnie ogniwo jej sczelnie, -

Zagrzmią dzwony w Warszawie, Wilnie, w Lwowie, 
uJ Gnieźnie, -

W Krakowie i w Poznaniu, a ich pieśń rozbryzną 

Wichry szału radości nad całą ,Ojczyzną, 

te ty zndw jesteś nasze! Morze! twój skrzydlaty 

Wiatr niechaj nas poniesie na światy l na światy l 
• 

Niech tchem olbrzymów piersi wypełni po brzegi l 

Niech da nam pod gwiazdami, na morzu, noclegi 

Pelne Boga, niech dni nam da twarde i znojne, 
• 

Abyśmy, o Baltyku l wygrali tę wojnę, 

Ktdrą bojują ludy o wieki spokojne! 

Grzmij, morze! bij o brzegi! rwij podle okowy! 
• 

Ciskaj na złote piaski białej piany kwi~tem! 

Gdy zechcesz: z twego łona świat wyłryśnie nowy. 

A my- znów będziem strażą nad tym dobrym świa~m. 

.-----..ol.l.'l3~dź gotów" miesięcznik harcerzy wydaje Główna KWatera Harcerzy, 
A es redakcji i administracji : 30 Anson Rd., London N.W.2. 

j d 9 d numerata roozna 9 ezyl,p6łroczna 5 azyl. Ce nru po e • . 
N 
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